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S traszna zbrodnia.
W niedzielę rano miasto zostało wstrząśnięte  s traszną  wie­

ścią : dwóch s trażaków  na wieży ratuszowej zmasakrowano, oby­
dwaj walczą ze śmiercią. Wieść początkowo nie znajdowała pos łu ­
chu, nie chciano wierzyć, by  w Tarnowie dokonano takiej zbro­
dni. Niestety. Pog łoska  okazała  się prawdziwą. Pobito dwóch 
ludzi, k tó rzy  stali na posterunku, k tó rzy  czuwali nad całością 
mienia obywateli—ludzi biednych, jak zdaje się, w celu rabunko ­
wym. Jeden  zmarł, drugi walczy ze śmiercią.

W ładze energicznie prow adzą śledztwo. Sądzimy, że spraw cy 
zbrodni będą  ujęci i poniosą karę , a k a ra  zdaniem wszystkich 
powinna być ciężka. W ydaw ałoby się, że nasze pismo powinno 
stanąć na innym stanowisku, powinno głosić miłosierdzie. Bywa­
ją  jednak  czyny, k tó re  winny być surowo odpokutowane, a kara  
powinna innych odstraszać. Takim czynem jest m ord na wieży 
ratuszowej.

Z ujęciem spraw cy i ukaran iem  spraw a jednak  jeszcze nie 
będzie załatwiona. Zbrodnie takie możliwe są 'tam, gdzie jest  za­
n ik  zasad moralnych, gdzie zanik religijności. Bez poczucia od­
powiedzialności przed  Bogiem — podkreślam y przed  Bogiem, nie 
w ystarcza jakaś odpowiedzialność n ieokreślona  przed  drugimi, 
społeczeństw em  i t. p. — człowiek w pewnych m om entach staje 
się zwierzęciem i jest  zdolnym do wszystkiego. Kto podkopuje  
zasady moralne, kto chce mieć ludzi bez Boga, a przecież na 
ulicach naszego m iasta  słyszało  się ok rzyk i:  „Precz z Bogiem", 
kto głosi czysty materializm, kto podsyca walkę jednych  p rze ­
ciwko drugim, ten  stw arza a tm osferę  poda tną  do tego rodzaju  
czynów. *

Niezależnie od tego, jak  śledztwo się potoczy, musimy to już 
teraz  stwierdzić i musim y to zrozumieć.

Muszą iść wysiłki, by  umoralnić społeczeństwo, a do umo- 
ralnienia m uszą wszyscy się zabrać. Jes t  dużo dzisiaj k ry tyk i,  
narzekan ia  i w yrzutów  — zdawałoby się, że ci, k tó rzy  k ry tyku ją , 
mają receptę  na wszystkie bolączki, że potrafiliby  stosunki u le ­
czyć, a jednak  zwyczajnie przy  mozolnej konstruktyw nej pracy  
ich nie ma. Są zrzeszenia, k tó re  nie chcą poprowadzić, p racy  
um oralniającej w głąb, rozproszkow ują się często w swoich po ­
czynaniach, a często idą tylko w k ie runku  towarzyskim, zaba­
wowym.

Tak mało napraw dę ludzi dzisiaj do pracy  ideowej; wyma-
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gającej zaparcia. A jednak, gdy  się pali, wszyscy winni biec na 
ra tunek .

A już budowanie bez oparcia o Boga, o te wartości moralne, 
k tó re  podaje Kościół, to budowanie bez fundamentów. Takie do­
my, takie  rodziny nie oprą  się pokusom, tam  zimno, tam nie ­
szczęścia, tam lęgną się zbrodnie.

W i e r z ę .
S łowo „w ierzę11 — „w iara“ należy tak rozumieć, jak je zwykle 

w  potocznej mowie rozumiemy. Komuś wierzę, bo on zwykle mó­
wi praw dę (ja to, co ktoś mówi, uznaję, że to jest prawdią). Ktoś 
inny, chociaż mnie o czymś zapewnia, ja w  to nie wierzę, bo ten 
człowiek na w iarę  nie zasługuje.

W ierzym y ludziom, lecz zawsze z obawą, czy oni się nie 
myła, lub czy  nas nie okłamują; Bogu w ierzym y bez zastrzeżeń, 
gdyż On się nigdy nie myli i zawsze praw dę mówi.

Religia katolicka zaw iera  praw dy, k tórych człowiek nie może 
zmysłami doświadczyć, ni rozumem pojąć. P ra w d y  te Bóg nam 
przekazał, czyli •— jak zwyczajnie mówimy —• Bóg je człowie­
kowi objawił. Człowiekowi nie mogącemu sprawdzić owego obja­
wienia Bożego doświadczeniem, dwojaka pozostaje droga: albo 
uw ierzyć w  Boże objawienie i według niego życie urządzić, albo 
nie w ierzyć  i s traszliwą pustkę w  duszy dźwigać przez życie całe. 

„Rozumie ludzki, ty ś  m ały  przed Panem, 
ach  ty  bez w ia ry  byłbyś niewidomy". — Mickiewicz.

Słyszy się dziś tak często zarzut, że wiara człowiekowi ubli­
ża. — Dobre to w czasach ciem noty — ale dziś — w czasach 
postępu?.. .  Czy tak  je s t?

Człowiek od kolebki do grobu musi kom uś wierzyć. W ierzy 
dziecko w szkole nauczycielowi, że ta l itera  nazywa się „i” — 
a tam ta „u tt. Wiemy, że Francja leży od nas na zachód — Rosja 
na  wschód. Dlaczegóż szanowny powątpowiec nie a takuje  w iary 
dz iecka?  Przecież i tu człowiek wierzyć musi drugiem u om ylnemu.

Ubliża nam wierzyć k łam cy tylko, jeśli my omylnym ludziom 
wierzymy, a często przynosi nam  to zaszczyt — to już ' nikomu 
wiara w samego Boga ubliżyć nie może.

Z ż y c i a .
Z placu boju matka otrzymuje odl syna list: „Matko, nauczyłaś 

nas wiele — języków, m alarstwa, tańców, wszystkiego, z w y ­
jątkiem modlitwy. Tu na froncie widzę, jak mało kolegów się nie 
modli; inni w  modlitwie znajdują siłę i m ęstwo w  znoszeniu tru ­
dów walki. A ja jakże biednym jestem".

Jeden z więźniów, k tóry  długie lata spędził w  oddaleniu od 
Boga, zapytany  przez kapelana, jak się czuje odpowiada: „Le­
piej, niż na wolności".

— Zapewne panu dokuczała bieda i nędza?  — Nie, miałem 
co jeść i pić, miałem tow arzystw o. — Jakże więc tutaj pan lepiej
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się czuje? — Księże — rzecze więzień z przekonaniem, płynącym  
gdzieś z głębi duszy — mam teraz  dużo czasu na rozważanie. 
C zy  ksiądz wie, czym jest B óg? Bóg jest źródłem pokoju. Im da­
lej się jest od Boga, tym  dalej się jest od w ew nętrzego  pokoju... 
a ten w ew nętrzny  pokój —  to jedyne, p raw dziw e szczęście. Ja 
tutaj swój stosunek do Boga uporządkow ałem ; i tutaj po uspoko­
jeniu sumienia, w  ciszy więziennej celi znalazłem Boga, a z Nim 
pokój i szczęście...

P o z n a j swą w ia rę .
Największą ozdobą średniowiecznych ka ted r  są witraże. P a ­

trząc  na nie z zewnątrz — nie znajdujemy w nich p ię k n a ; w yglą­
da ją  jak  bezładnie  połączone kawałeczki szkła. Ale gdy wejdzie­
m y  do kościoła, gdy spojrzym y od wewnątrz, ocenimy prawdziwe 
p iękno  i wstydzić się będziem y przedwczesnej krytyki.

Podobnie ze wstydem  cofnie swe powierzchowne zarzuty, 
czynione wierze ten, kto ją zgłębi i pozna od strony  wewnętrznej.

Obok katedry , w katolickim kiosku, za kilka groszy nabyć 
mogę dobrą  książkę, uczciwą katolicką gazetę. Może już dawno 
o spraw ach w iary  nic nie czy ta łem ; osta tn ią  mą książką w tej 
sp raw ie  może był katechizm  — podany mi w szkole jeszcze za 
la t  dziecięcych.

Dziś może żyją tylko tem, co w sobotę po pracy  przem ocą 
w epchną mi w kieszeń, lub co na ulicy zdołam  kupić w formie 
żydowskich „Expresów “ czy „Chwil14. Owo czerwono-żydowskie 
p iśm idło  jest może jedyną  mą lekturą, a po tem  dziwię się, że 
tak i  jakiś obojętny się staję, że jakaś niechęć — czy może nie­
nawiść budzi się w duszy mojej do wiary, do Kościoła, do Boga.

Lista ofiar na bezpłatne obiady dia biednych.
WW . PP . B udzynow ska zł. 2'50, G ontkow a 2.—, G rzyw ińska  2'—, G ry- 

lów na 2 '—, S zypu ła  —'50, W łodarczyk  — 50, W ojtysow a 1'—, W. H erzig 5 '—, 
S zczudłow a 1 '—, Św ierkow a 2 '—, Z arem b ianka  1 '—, C. P tak o w a  2 '—, S te fań sk a  
1 '—, D rape lla  5 '—, C zerska 1 '—, G odekow a 2 '—, M. P ru sak ó w n a  2 '—, F rąezk ie- 
wiez 1 —, A ug u sty n  1 '—, R om ańska 1 '—, MaS 2 '—, O leksy 1 '—, M ika 1 '—, 
M achn icka  1 '—, L ew andow ski 1 —, W rób lew sk i 1 '—, Borow ski —'50, F irm a 
„T ex “ —'50, K. N ow ak 1 '—, S ta r. Syskow a 1'—, R osenberg  —'50, R epeć 4 '—, 
M achalska 1'—, L alicka 1 '—, W ojtasiew icz 1'—, R óżańska 1'—, F iirbekow a 1 '—, 
G rabczyńska  3'— , Sokulski 2 '—, K opffow a 2 '—, W orek  2 '—, K ostrzew ska 1'—, 
L ew andow ska 1'—, B roszow a 1 '—, U jejska 2.—, S ta rzew ska  2 '—, A. P ru sak ó w n a  
5 '—, H olendrow a 1'—, Sm alcow a 2 '—, Szum ska 2 '—, G órska  —'50, Sękow scy 
1'—, B iesiadzka 1 '—, S om nicka 1'—, D utk iew icz  2 '— , B udzynow ska 1'50, T a r­
k ow ska  —'50, C zaplińska 1'—, H eilm anow a —'50, K rólow a 1'—, Z iom ek 1'—, 
H ożejow ska 2 '—, W rześn iow ska 1 '—, K ocianow a — '50, F rączkow a 1 '—, Jach n o - 
w a  1'—, L ipóczy 2'—, H aw liczkow a 1'—, D ziam ow ie 1'—, P łk  L eokos-K ow alsk i 
1 '—, E skre isow a 2 '—, Z akrzew ska 1'—, P a tronow iczow a —'50, T tirschm idow a 
f —, C yrkow iczow a 1 '—, K. K ocjanow a —'50, S zparow a 1'—, H ellerow a 1 '—, 
K ru p sk i —'50, Ł uskow a 1 '—, S ikorska  —'50, C zajka 1'—, A. S ikorsk i —'50, W o­
liń sk a  — '50, K ulkow a — 50, D obrzańska  1 '—, Jaw o ro w sk a  2 '—, O leksow a 1 '—, 
M anaczyński 2 '—, K łosińska 2 '—, Jam roz ikow a — 50, Dr Sm olecki 1 '—, D r Lu- 
b ien ieck i 5 '—, Dr K ryplew ski 1'—, Dr F u sia rsk i 3 '—, Dr G eisler 5 '—, C zaplińscy  
3 '—, Inż. Juszk iew icz  10'—, P. M aś 30 kg. ch leba , N. N. 2 '—, P. K aczorow ska 
-5'—, D atk i O fiarodaw ców , k tó ry c h  nazw iska  n ieczy te lne  25'50. O g ó łe m  z e b r a ­
n o  z ł. 177 i 30 k g . c h le b a .



KALENDARZYK TYGODNIOW Y.
N ie d z ie la  12 p o  Z ie l. Ś w ią t. — 8 s ie r p n ia  — Ś w . C y ria k a  i S m a r a g d a .

Msze św . jak  zw ykle o godz. 6, 8, 6, 10, 12.
Po p o łu d n iu  n ieszp o ry  po lsk ie  o godz. 4'30.

P. 9 s ie rp n ia . Św. J a n a  W iane ja .
W. 10 sie rpn ia . Św. W aw rzyńca.

Godz. 9 — Msza św. k u  czci św . A nton iego .
Ś. 11 s ie rp n ia . Św. Z uzanny.
C. 12 s ie rp n ia . Św. K lary .

Godz. 9 — W otyw a k u  czci N ajśw . S ak ram en tu  z kazan iem .
P. 13 sie rp n ia . Św. H ipo lita  i K asiana.
S. 14 s ie rp n ia . Św. W igilia W niebow zięcia  M atk i Bożej.

Dziś obow iązuje  p o s t  ś c is ły  (raz do sy tośc i — dw a razy  posiłek  lekki> 
oraz w strzy m an ie  się od jedzen ia  m ięsa.

Z  ksiąg parafialnych.
O c h r z c z e n i : 1) L udw ik M leczko, P a rk o w a  21. 2) Józefa O łp ińska, Rzę­

dzin 352. 3) G ustaw a Łyczko, G um niska  66. 4) Ja c e k  S kórski, B arak i D w ern i­
ckiego. 5) J a n in a  O rchel, Ż ab n ień sk a  1. 6) Je rz y  S tarzyk , W ojtarow icza  36. 
7) M ieczysław  K w apniew ski, D w ern ick iego  14. 8) Zofia C hochołow icz, Z aw ada 61.
6) K ry sty n a  K uc, K likow a 40.

D o s ta n u  m a łż e ń s k ie g o  p r z y s tę p u ją  ; 1) W in cen ty  R ybus, Sow ińskie­
go 4, z E m ilią  K upiec, T e rtila  23.

M a łż e ń stw o  z a w a r li:  1) A n ton i F ior, S larow o lsk iego  15, z H eleną G leń, 
S tarow olsk iego  1. 2) M ichał S krabacz , ul. L w ow ska, z W eron iką  R ogala, u l. 
D ługa 583.

Z m a r li:  1) B ron is ław a W zorek, W ojtarow icza  37. 2) Ire n a  P a ty k  (4 m ies.) 
T uchow ska 666. 31 K aro lina  Liriik, W idok 24. 4) Z bigniew  K ow alczyk, B rodziń­
skiego 29. 5) W an d a  Sobol, Rzędzin. 6) A n ton i R yglew ski, K rupn icza  19. 7) M aria  
S tas io r, R zędzin 75. 8) K ry sty n a  Biel, Z am kow a 38. 9) P io tr  P ta k , S łaboszów .
10) Ja n  - Św ieca, Ż ukow ice S ta re . 11) P io tr  Gwóźdź, Z abłędza 34 ad T uchów . 
12) K aro l T u ta j, W ola R zędzińska. 13) M aria Kozioł, Dom n ieu leczalnych . 14) 
Zofia C ierp ia ł, P leśna .

Z a w i a d o m i e n i e ! .
Z eb ran ie  o g ó ln e  O d d zia łu  K. S. M. Ż. — Z ab ło c le  —

odbędzie się w czw artek  dnia 12 sierpnia  1937 r. o godz. 7 wie­
czorem w sali szkoły  Konarskiego.

W ka tedrze  naszej mile uderza  oko, piękna, rzeźbiona w d rze­
wie figura  św. Antoniego, ustaw iona p rzy  o łta rzu  św. Kazimierza.

W ubiegły  w to rek  rozpoczęliśmy uroczyście nabożeństwo ku  
czci wielkiego Cudotwórcy, k tó re  skupiło  wielką rzeszę wiernych.

Oby kult  św. Patrona  doczesnych trosk, wzmocnił tętno ży­
cia naszego religijnego.

CENA EGZ. 2 G ROSZE. PRENUM ERATA ROCZNA 1 zł.

R e d a k to r o d p o w ie d zia ln y : K s . D r  J a n  B oc h en e k. — N a k ła d e m  U rzę du  P a r a f. K a te d ra l. w  T a r n o w ie .
D ru k a rn ia  Diecezjalna w  T a r n o w ie .


